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M A R Y A N N A . południem wycićram kominy (1); 

po południu klęczę na rogu u- 
licy i trzymam moję czapeczkę

«Ach , gdybyś W .  Król. Mość przed przechodzącym i.» Mary- 
wiedzia ła ,  jak miłemu dziecku niu! Czy chciałabyś być w zamku? 
przed parą godzinami dawałam » W  zamku?...  cóżlo jes t  zamek? « 
ja łm użnę !» mówiła pewną razą Jestto  ów piękny biały budynek; 
księżna Dalberg  szlachetnćj sio- pytaj się tylko do księżniczki 
strze Ludwika XVI.  księżniczce Elżbiety. » Ach , ju ż  ją  znam , . 
Elżbiecie. -Jaki głos w zrusza- odpowiedziało młode dziówczę, 
jący! . . .  «Tylko l ia rd a ,  jednego » to ta piękna księżniczka, co 
l ia rda ;  Bóg ci n ag ro d z i! . . .»  rzu- tak lubi ubogich , i którą my bió- 
ciłam sztukę złota w czerwoną dni Sabaudczykowie naszą m at- 
czapeczkę, którą z żebrzącym ką zowićmy; co niedziela jadam  
wyrazem przedemną trzym ało ,  je j ch leb , który nam opat F e -  
podczas gdy mu piękny włos nelon z ie m i  słowami podaje: 
kruczy, białe czoło ocićniał. Jak  » Módlcie się dzieci za tych, któ- 
sięzow iesz? pytałam zdziwiona, rzy was żywią. « Nie będzieszże 
» Mar.yanna ! « ozwała się łago- się lękać? «Może się trochę i zmió- 
dny in .  ujmującym głosem. Ma- szam, lecz zaraz przyjdę do sie- 
ryanna ?.'.. przecież to jmię dzie- b ie .» Dobrze więc! masz tu kilka 
wczęcia ? . . .  A młody żebraczek słów napisanych ołówkiem, bądź 
spuścił g ło w ę ,  zarumienił się i tam ju tro  w południe, oddaj ten 
podniósł znowu oczy na m n ie ;  papier w przedpokoju, a puszczą 
dopierom postrzegła jak dziewczę cię natychmiast do księżniczki. «
drżało. Uspokoj się Maryniu ,  \Vycieraniein kominów w Paryżu
rzekłam jej ,  czy ju ż  od dawna trudnią się w yłącznic prawie Sa-
żebrzesz? a Od trzech lat; przed baudczykowie.
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Nazajutrz około południa stała 
Maryuuna u bram pałacu. Uwia­
domiono o tein kamerdynera słu­
żbow ego, który ją wprowadził. 
Dziewczyna wlepiła oczy w zie­
m ię ,  drżała zaparła duch w so ­
bie , zaledwie śmiała stąpić swo- 
jćnii cięiko podkutemi butami 
na błyszczącą woskowaną podło­
gę , i szła po nićj jak po szy­
bach lodu. Księżniczka Elżbićta 
wyszła na przeciw młodej Sa- 
baudki, i rzekła do nićj swoim 
właściwym łagodnym głosem:

» Przystąp bliżej moje dziecko ! 
czy znasz tę panię? « —  » Ach 
tak , znam ją dobrze, mam od 
niej sztukę złota , zaszytą w moim 
kaftan ku. «

o Czy chciałabyś zostać u 
mnie?« pytała księżniczka. —- 
» U pani, « odpowiedziała Ma- 
ryatma, » icóżbym ja tu robiła?... 
Ten komin jest tak czysty i jasny! «

» Nie będziesz więcej wycierać 
kominów. <■ —  »Czy będę tylko 
jałmużnę zbierać ? «

» I tego nie potrzebujesz ro­
b ić ; dam ci przyzwoite ubranie, 
i będziesz drugie tyle piękna; 
czy zgoda ? « -— » Zgoda ! « za­
wołała dziewczyna, » lecz pod
tym warunkiem , źe gdy mi się 
unudzi, będę naślądpwać drobne

ptaszki, które na zimę budują 
gniazdeczka przy pięknych do­
mach, a z wiosną na pola ulatują. «

» Niech i tak będzie, » odpo­
wiedziała Elżbieta , a młode dzie­
wczę podskoczyło z radości.

Służebne księżniczki uchwy­
ciły Maryannę, rozebrały ją ,  
umyły i uwoniły jej w łosy . W  
czasie ubierania nie raz się dzie­
wczynie słabo robiło. Te wódki, 
te zapachy przenikały ją mocno, 
a jćj piękna główrka zwieszała 
się tak blado, jak ów kwiat 
górski, kwitnący tylko pod śnie­
giem , a którego pręcik zgina 
się i więdnie, skoro mocniejsze 
oświeci go słońce. Maluchna Sa- 
baudka wyglądała pysznie w sw o­
im zębkowatym, kołnierzyku, w  
sukience niebieskiej i swoich krót­
kich rękawkacłi. W  jej twarzy 
nie było nic idealnego, a Guido- 
R eni, według wszelkiego podo­
bieństwa , przeszedłby był około 
niej nie zważając jej ; lecz Ma- 
ryanna była tak rzeźwa i rumia­
na , jej zęby lak białe, tak do 
pereł podobne, jej oczy tak a- 
nielskiej jasności, jak rzadko; 
wszystko na niej było tak dzie­
w icze , że musiało istotnie robić 
wrażenie na dworze; i rzeczy­
wiście pokochały ją wkrótce wszy-
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stkie dam y . P rz e z  ca ły  miesiąc 
nie m ów iono o n ic z e m , ty lko 
o pięknej S abaudce .  M ala rz  D e- 
m u rn e  odm alow ał je j  ob raz ,  k tó ­
rego  ry tow an ie  przyczyniło  się 
do pom nożenia  nie m ałe j liczby 
k o p i j , k tó re  po cjziś dzień j e ­
szcze gdzie  niegdzie na paryz- 
kich przedm ieśc iach widzieć m o ­
żn a .  C a c a n a ,  wielbiona i p o r ­
w ana  w7 tysiące n ieznanych  jć j  
u c ie c h ,  zapom niała  o s ta ry m  
sw oim  ojcu , i o swoich g ó rach ;  
lecz w kró tce  przesyconą została  
uciechami wielkiego św ia ta .  Nie 
spełna  dw a  miesiące u p ły n ę ło ,  
a  ju ż  je j  jagody  pobladły , z m ą ­
ciły się jć j  oczy, a je j  serce 
w zdychać  poczęło. D a rm o  kusiła  
s ię  księżniczka w ybadać  j ą  m n ó ­
s tw em  p y ta ń ;  dz iew czyna by ła  
n ie m ą ,  i aby tylko swojej d o ­
brodzie jk i nie m a r t w i ć ,  w y le ­
w ała  łzy tajemnie.

P e w n e g o  d n i a , g d y  zapom i­
nając  dolegliwości p rzedstaw ia ła  
ks ięźniczce obraz  sw ojego  g ó ­
ra lskiego ż y c ia ,  i z uniesieniem 
m ów iła  o górze  sabaudzkiej D e n t  
de N iv o l le t ,  o swoich k row ach  
ze srebrno-dźw ięcznćm i d z w o n ­
kami i o swoich św ieżych ch ło ­
d n ik a c h ,  w y jrza ło  n a g le ,  przed 
c h w ilą ,  zach m u rzo n e  s ło ń c e ,  a

je g ó  p rom ień  rozlał się po po­
dłodze i sp raw ił  śWpjćm odbi­
ciem po pokoju m alow niczy  św ia ­
tłocień. M a ry a n n a  praw ie z s i ł  
o p a d ła ,  ż jej oczu polały się łez 
s t ru m ien ie ,  i zasłoniła  tw 'arz 
rę k o m a .

» Cóż ci j e s t  ? « pytała  j ą  księ­
żniczka ze w z ru s z e n ie m ;  » żą ­
dam  , abyś mi o dkry ła  przyczynę 
tw eg o  płaczu ; lub może nie ży­
czysz sobie zos taw ać  u  mnie 
d łużej ?«

» Życzę so b ie ,  « odpowiedziała 
M a ry a n n a  ze łk a n ie m ;  » lecz 
chciej tylko pani uw ażać  to słońce 
p ro m ić a n e . . .  ono m ię tam  w z y ­
w a . . .  ach ! p ra g n ę  u jrzćć  gó rę  
N iv o l le t ,  m o je g o o j c a i P i o t r a . . .  « 

» P io t ra  ? « pyta ła  księżniczka, 
p rzy p a tru jąc  się je j  z u w a g ą ;  
» n igdyś mi jeszcze  o żadnym  
P io t r z e  nie sp o m in a ła ;  je ś tże to  
m oże tw ó j kochanek?*

" A ch n ie ,  uehaw ąj Boże ! j a  
go  nie k o c h a m ; bo dobry  nasz 
ksiądz pleban zak azyw ał dziew­
czętom  kochać chłopców. «

» Lecz może on ciebie kocha ?« 
» Nie w ie m ,  czy m u  także  

ksiądz pleban za k a z y w a ł;  cho­
ciaż on boga ty , zapewne życzył­
by sobie ożenić się ze m n ą ,  lecz 
m u  nie pozw ala  ojciec j e g o ;
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» P o k ą d  d z ie w c z y n a  ( p o w ie d z ia ł  
o n )  n ie  będz ie  m ia ła  1 , 0 0 0  f r a n ­
k ó w ,  p o tą d  n ie  d a m  m o je g o  z e ­
z w o le n ia .  «

» A  m a sz ż e  ty  ty s iąc  f ra n k ó w ?  «
» J u z  m i n ie  w ie le  b r a k u j e ,  

b o  z a r o b i ła m  sob ie  7 0 0 .  P i o t r  
p o w ied z ia ł  m i : » U d a j  się  do P a ­
r y ż a ,  z a ra b ia j  j a k o  k o m in ia r k a ,  
a  j a k  z ło ż y s z  sob ie  1 , 0 0 0  f r a n k ,  
to  się  z to b ą  o że n ię .  « W i ę c  u -  
d a ję  s ię  t u  co r o k u , w y c ie ra m  
k o m in y  i p ro szę  o j a ł m u ż n ę ,  a 
s k o r o  z łożę  dw ieśc ie  f r a n k ó w , 
a  s łońce  t a k  ł a d n i e ,  j a k  t e ra z ,  
św ińc ie  z a c z n ie ,  n a te n c z a s  po- 
w r a c a m .  O k o ło  te g o  c z a s u ,  o- 
cz e k u ją c  m e g o  p o w r o tu  ,  w y c h o ­
dzi P i o t r  co d z ie n n ie  n a  g ó r ę .  
G d y m  w c z o ra  ta k ie  s łońce  sp o ­
s t r z e g ł a ,  z a d rż a ło  w e  m n ie  s e r ­
c e . . .  i z d a ło  m i s i ę ,  że m ię  
P i o t r u ś  p o z d r a w i a . . .  ach  ! p ó j­
d ę , p ó j d ę ,  a le p o w ró c ę  z n o w u  
z w ią z a n k ą  k w i a t ó w ,  k tó r e  u-  
z b ie ra  P i o t r u ś  n a  n a s z y c h  g ó ­
r a c h .  a

» D o b r z e  w ię c ,  « o d p o w ie d z ia ­
ł a  k s ię ż n ic z k a ,  » w  c z te rn a s tu  
d n ia c h  po je d z ie sz .  «

B y ło to  w  czas ie  s z c z y tu  s ł a w y  
ló k a rz a  i m a g n e ty s ty  M e s m e r a ;  
k s ię żn iczk a  kaza ła  g o  z a w o ła ć ,  
p y ta ła  g o , e z y m ó g łb y  w e d łu g

s w e g o  u p o d o b a n ia  u śp ić  d z i e w ­
c z y n ę .  » Z  p e w n o śc ią ,  « o d p o w ie ­
d z ia ł  Ićkarz  , » lecz b y łb y m  je­
szcze  p e w n ie js z y m  s k u tk u ,  g d y b y  
d n ie m  p rze d  o p e ra c y ą  m o g ła  b yć  
c a łą  noc n a  b a lu .  «

» R o z u m ię  w a ć p a n a ,  « o d r z e ­
k ła  k s ię ż n ic z k a ,  » w e z w ę  g o  sk o ­
ro  będ z ie  na  cz as ie .  «

P o s ła ł a  n a ty c h m ia s t  je d n e g o  
ze s łu g  sw o ic h  do S a b a u d y i  z 
p o lecen iem  p r z y w ie z ie n ia  ty c h  
d w ó c h  s a b a u d z k ic h  ro d z in  do P a ­
r y ż a  ; w j e d n y m ż e  czas ie  k a z a ła  
o d m a lo w a ć  oko licę  p o m ie sz k an ia  
M a r y a n n y  z r ę c z n e m u  m a la r z o ­
w i ,  k tó ry  n ie b a w e m  g o ló w  b y ł  
ze  s w o ją  ro b o tą .

U rz ą d z o n o  t e a t r  w  j e d n y m  z 
p o k o jó w  k s ię ż n ic z k i ,  g d z ie  za  
p o m o c ą  d e k o ra c y j  m o ż n a  by ło  
w id z ie ć  p o m ie sz k a n ia  d w ó c h  r o ­
dzin  s a b a u d z k i c h , g ó r ę  N iv o l le t ,  
i w z g ó r z e ,  na  k tó re m  P i o t r  z w y ­
kle o c z e k iw a ł  M a r y a n n y .  Z a s t o ­
s o w a n o  s ię  w e  w sz y s tk ić m  do 
p rz e p is ó w  le k a rza  M e s m e r a .  M a -  
r y a n n a  p rz e p ę d z i ła  d w ie  n o cy  
b e z s e n n ie ;  w  c h w il i  t e d y ,  g d y  
s i ę jć j  oczy  z n u ż e n ie m  z m r u ż y ły ,  
o b u d z o n o  j ą  n a  ro z k a z  k s ię żn i­
czk i i u b r a n o  w  d a w n y  s t r ó j  ż e ­
b ra c k i .  L ć k a rz ,  z a s tę p u ją c y  m ie j ­
sce  p r z e w o d n ik a ,  w p r o w a d z i ł  j ą
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na pokoje, których okna całkiem Polityczne burze wichrzące
były zasłonione 5 kazał jej usiąść Francyą, uderzyły również na 
na sofie, gdzie wkrótce snem chatkę Maryanny i obaliły ją. 
naturalnym usnęła. Za danym P io tr ,  który w obronie kraju 
znakiem zabłysła sala wnajpię- chwycił się był do broni, padł 
feniejszćm świetlej podniosła się pod Chambery. W tedy  zawio- 
zasłona i ujrzano wgłębi górę dja Maryanna swojego i mężo- 
ISivollet, kryjącą w chmurach wskiego ojca do wyższej Sabau- 
swój wierzchołek, u jej zielo- d y i , gdzie po śmierci swego  
nego podnóża dwie chatki, pod w uja ,  została właścicielką dom- 
dębem stał ojciec Maryanny, a ku. W c z a s ie  pobytu Francuzów  
na swojem. zwyczajnem wzgó- w tymże kraju, był jćj pokoik 
rzu P io tr ,  ledwie władnący so- jadalny ozdobiony obrazem El­
bą ; wreszcie księżniczka Elżbieta żbiety; i przytymto obrazie, któ- 
w licznym orszaku dam swoich ry już teraz całkiem poczerniał, 
zajęła miejsce za Mesmerem. u 'błyszczących wierzchołków 
Lekarz ujął dziewczynę za ra- Szorokkornu, na które przez 
mię i wslrząsł nią mocno. różnobarwne okienka tej chatki

Maryanna budzi się nagle, o- patrzano , opowiadała stara Ma- 
twiera oczy, i mniema, że się ryanna w miesiącu Maju r. 1850  
znajduje w swojej ojczyźnie, kilku francuzkim podróżnym 
» Piętrzę ! Piętrzę! « zawołała, przygodę swojej młodości.
» mój drogi Piętrzę ! . . .  « a Piotr _________
gwałtownćfń uczuciem porwany,
zeskakuje ze swojego wzgórza, Z B H O D N I A
i bez względu na zgromadzonych BEZKARNIE POPEŁNIONA.

gośc i,  rzuca się w objęcie swojej Pewnego wieczora, koledzy
kochanki. Pana Martina powszechnie we

W  kilka dni polem kapłan księ- Francy i znanego i lubionego 
żniezki pobłogosławił związkowi autora, oczekiwali go na kolacyą 
młodych Sabaudczyków, którzy w umówionej oberży, lecz gdy 
obsypani darami swojej dostojnej godzina oznaczona mijała a jego 
opiekunki, powrócili do gór sa- widać nie było , dla skrócenia 
baudzkich. czasu zaczęto rozmowę drama-
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tyczno-Iiteracką, po roztrząśnie- 
niu rozmaitych przedmiotów 
mniej lub więcćj wesołych, za­
częto się zastanawiać nad prze­
wrotnością i zepsuciem rodzaju 
ludzkiego. W  tym wszedł M ar­
tin.

» Czemu tak pożno ? « wołano 
ogólnie.

» Niepodobna mi było wcze 
śnićj przyjść , przyjaciele, j a . . .

» Do stołu 1 do stołu ! opo­
wiesz nam potem! «

» Bard zo dobrze .. .  Lecz cóż 
znaczą te posępne tw arze?  O 
czetnże przed mym przybyciem 
była m ow a? .. .  «

Jeden z najmłodszych w tow a­
rzystw ie uwiadomił poetę ,  iż 
rozmawiano o zepsuciu rodzaju 
ludzkiego , i bezkarności zbrodni.

» Ach ! przyjaciele ! macie słu­
szność! « zawołał Martin tonem 
uroczystym. » To co widziałem 
przechodząc przez ulicę R iche­
lieu nabawiło mnie smutnem 
przekonaniem i sprawdza to w a­
sze m niem anie...  #

» Cóż się s tało? o 
» Ach ! zgroza! najbezkarnićj- 

sza zbrodn ia! «
» Lecz cóż przecie? a 
» W ystaw cie  sobie P an o w ie ,  

człowiek w dojrzałym wieku, po­
ją ł  za żonę młodą, piękną osobę. «

» P rzy  ulicy Richelieu?*
»T ak  j e s t . . .  Mężczyzna był 

wdowcem i miał syna z pierwsego 
małżeństwa ; w istocie pięknego 
chłopca ! Młodzieniec ten, stał się 
powodem zabiegów M acochy!#  

# Byćżeto m o ż e ! . . .  a m ałżo ­
nek ? «

» Małżonek wyjechał z domu 
na niejaki czas. «

» Ach ! dla B o g a ! . . .
» Nie obawiajcie się. Młodzie­

niec bowiem pełen rozsądku. 
Pomimo Czynionych mu przez 
macochę oświadczeń 5 stawiał je j  
mężny opór,  i przypominał 
względem męża obowiązki. « 

i) Godny chłopiec ! «
» W te n  czas macocha nie poj­

mując się z wściekłości, pomyśla­
ła o zemście. «

j> Jakim sposobem ? «
» Za powrotem męża oczerniła 

syna przed nim jakoby j ą  uwieśdź 
chciał. «

» Niegodziwa ! i cóż się stało? « 
» Co się s tało! zgorszenie...  

W y s taw c ie  sobie, iż w  chwili 
gdy się to działo przy ulicy 
Richelieu tłum przeszło z tysiąca 
ludzi złażony przypatrywał się 
t e m u ,  nie pomyślawszy nawet 
aby komisarza policyjnego u- 
wiadomić. O  c z a s y ! o obycza­
je  ! «
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» Lecz nakoniec cóż mąż zro ­
bił?  czy bił się z synem ?«

» Nie. Porozum iał się z osobą 
m o żn ą ,  która dla śledzenia kro­
ków młodzieńca wysłała tajemnie 
ajenta, lecz Hipolit,  tak się zwał 
ten młodzieniec, zginął tym cza­
sem końmi ro z tra to w an y : tak
przynajmniej opowiadano to, pię­
knym wierszćm. «

»Jakto? ..  to co w idziałeś?.. .  «
» Cóżbym innego mógł widzieć 

jak  trajedyą Rasina pod nazwą 
F e d r a ,  g ran ą  przy ulicy Riehe- 
lieu , w  teatrze komedyi fran- 
cuzkiej ! . . .  «

Ł a tw o  sobie wystawić zadzi­
wienie, a polem śmiech słuchaczy. 

— —

S O N E T .

Morze huczy i pieni, i z swych wnę- 
( trzów piaski 

Źłopie, i paszczą pianą w srebrne 
( gwiazdy cislia;

I ząb skały ydziera, co nad wody 
(łyska,

I nogami tra ije wcliaosie niełaski. -—
l*airz ma myśli i dum s ię ! < za małe 

( obrazki. » 
i^ećmy wskażę ci inne — tam górawy- 

, (tryska
Wieża świątyni świata —  ztąd juz 

( droga blizka 
Je przedsionka wieczności—  gwiazd, 

' (księżyca blaski.

Widzisz ztąd szkłem natury —  «wido- 
(wnia zbyt mała.. .> 

Patrz jak srebrnęmit włosy planety 
( przejrzyste 

Ścierają pył stop tw oich; jak słońce 
(złociste.

Opona Niebios wzlata, a z nią chmury 
(mgliste , —

Oto Majestat Pana, brzmi śpiew chwała!
( chwała !!

Słuchaj, patrz i uklęknij, korna,
( ząduiniała...

— — *

D R U K A R N I E
W  DANII I W SŻW EĆ Y I.

W  Danii wychodzi 5 4  dzien­
ników i tygodników , połowa lej 
ilości wychodzi w Kopenhadze. 
Prócz lego drukują tam około 
trzydziestu zbiorów czasowych, 
w  względzie li terackim , nauko­
wym , religijnym , a szczególniej 
politycznym, któren od ustano­
wienia prowincyonalnych stanów 
wszystkie umysły zajmuje. Ko­
penhaga atoli ma tylko dwa dzien­
niki istotnie polityczne, Gazetta 
i Dagen czyli d zień , i jeszcze 
nie są one wiele znaczące pod 
względem wiadomości i rozpraw 
politycznych. Kopenhaga ma bli- 
zko 2 5  d ru k a rń ,  które tylko 
mają po jednej lub dwie prasy, 
co dowodzi źe nie wiele mają
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do czynienia.  W p r a w d z i e  D a ­
ni ja jest ma łym  k r ó l e s t w e m , a 
książki  duńskie za gr an i cą  nie 
po pł aca ją ,  chiba tylko w  N o r ­
wegi i  , w l r l u n d y i  i w  koloniach.

Szwecya  zna jdu je się w  po­
d o bn ym  s tan ie ;  k róles two to 
m a  tylko 5 0  d r u k a r ń ,  k tórych 
część większa  w Sz tokholmie.  
R a c h u j ą  ta m  je d n ę  d ru ka rn ią  
n a  0 0 , 0 0 0  dusz ,  kiedy w N i e m ­
czech i F ranc yi  jest jedna na 
4 0  do 4 5 , 0 0 0  ludności .  D z ie n ­
niki  i książki duńskie  i szwedzkie 
dr u k o w an e  są w małej  ilości 
egzemplarzy ,  gd yż  sprzedarz 
ich nie rozchodzi  się za gran icę  
k r a j u ;  tym sposobem mało  t a m ­
tejszych au to ró w  mogą  się cie­
szyć nadzieją ws ławienia  się przez 
w yda nie  swych prac.
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r o z m a i t e  
W I A D O M O Ś C I .

Na jbo ga tsz ym człowiekiem w 
Angl i i  j e s t  Książe N o r t h u m b e r ­
land , ma  on 9 0 0 , 0 0 0  ta la rów 
rocznego  dochodu.  P o  nim n a ­
s t ę p u j ą ,  Książe D e v o n s h i r e ,  
B e d fo r t  i R u t l a n d ,  z których 
każdy  ma rocznie 7 0 0 , 0 0 0  ta­
la ró w  dochodu , czyli dzieńnie

1 , 9 1 9  ta la rów.  Bl izko 5 0 s t u
L o r d ó w  lub zamożnych k upc ów
m ają  2 5 0  do 5 0 0 , 0 0 0  ta la ró w
rocznego  dochodu-  P o  nich na­
s tępują wielu co rocznie wydać
m og ą  od 1 2 5  do 1 5 0 , 0 0 0  t a ­
la rów .  W s z y s t k i e  te bogac twa  
zebrane zostały w handlach ,  lub 
pochodzą ze znacznych  pos ia ­
dłości ziemskich które te fami­
lie od n iepamię tnych czasów 
dziedziczą.

O  j a k  wiele pomnożyła  się 
te raz pot rzeba żelaza z na s tę pu ­
jącego wykazu  się pokazuje;  w  
roku  1 7 4 0  w y rabi ano  w  Angl i i  
i W a l e s  ilość 1 7 , 0 0 0  beczek 
po 20 śe ia  c e n tna rów  żelaza,  w  
roku  1 8 2 7 ,  7 0 0 , 0 0 0  beczek po­
dobnej wie lkośc i ,  a od czasu 
jak  obstalunki  do kolei żelaznych  
się pomnożyły ,  wyrabia ją  p r z y ­
na jmniej  o 20 śc ; a  proc ent ów 
więcćj .

W  Abissyni i  ma  się znajdować  
osada Ż y d ó w ,  którzy za t rzymali  
obyczaje,  p r aw a,  świę te  księgi, a 
nawe t  mo wę  swoję,  j aką  była pier­
wotn ie w czasie ich wyjścia z k ’a- 
j u  ojczystego,  gd y  Nabuc hoć o-  
nozor  Jude ję  opanowa ł .  t

W  K r a k o w ie  ,  C z c io n k a m i J ó zefa  C z e c h a .


